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Adres wydawnictwa 

Wład. Babuchowski, Kraków, R ynk gł. A. B. Nr. 39 Ili p.
Konto p. K. O. No. 151496 Konto P. K. O. 151496

Wychodzi 10, 20, i 30 Każdego miesiąca.

Na eg za m in ie  z g e n g ra iji p o lity cz n e j.

Egzaminator Skrzyński. A teraz niech pan nam powie coś o Kłajpedzie i Galicji W schodniej...
Korfanty i Seyda. T ylko jasno? bez ozdób stylowych.
Skrzyński. Kłajpeda... Kłajpeda... jestto, miasto .sportowe... chciałem pow iedzieć portowe. Zajął 

je Budrys, bo to-m iał trzech''synów, takich jak gam Litwinów... Jak go z tamtąd wypędzą. t«r; dobrze, 
a jak nie to nie... A co do-..Galicji Wschód rrtej, to przejeżdżałem teraz przez nią wracając- z Rumunji 
ale nic na to powiedzieć.mie mogę ho cały sze^g^zdarzeń może się kształtować - rozwijać w różnym 
kierunku, a my stoimy gj zaciśniętemu zębami...
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Od wydawnictwa.
P. T. Prenum eratorów  upraszam y o 

odnow ienie prenum eraty za luty.
P. T. A gen cje  zechcą w yrów nać za- 

‘ eg 'o śc i za czas ubiegły w dniach naj- 
bliższycn z pow odu olbrzym iego podnie­
sienia kosztów  druku i papieru podw yż­
sza się obecnie cenę pojedynczego eg  
zem plarza na 600 M lo . zaś prenum eratę  
w K rakow ie i na prowincji w raz z prze­
sy łk ę pocztow ą m iesięcznie 1650  Mkp.

Zaw iadam iam y, że udzielone j upo­
w ażnienie do inkaso p. Józafow i W ęg rzy ­
nowi zostało cofnięte, w szelkie zatem  
w płacone mu odtąd naleiytości ita rachu­
nek W ydaw nictw a nie będ ą uznane.

A d res redakcji i adm inistracji: W ła  
dysław  B abuchow ski K raków , Rynek gł. 
A  B. Nr. 39 III. p.

W ice K  S ocja liK .

najdzie .—  ale w Krakowie, gdzie psiokrew 
uczonków jezd  całe zatnsgsinie, belę. kto ni­
komu jemponuwać nio bedzie; Krakowskie 
uezonki som sie psiokrew szanujące

Per dek o Koperniku .'tfjle wi psiokrew Bo 
jo. ale jeszćKei i to. o2 he-l na lun i wersy tei 
krakowskij^chodzący i bez to pedtjjująo Kra­
ków :-ae?zbajal urodz.in jeg.o nie'-obchodzący. 
Ale (o austryjackie gadanie-; Na luniwcftjytet 
chodziło pewnikiem z jaki miijon chłopa (bo 
już 600 lat Jezd stojąc*) to gdyby kużdygo 
urodziny--obchodzić. bełoby mili]on obchodów.
I jo tyż, bei na luniwersytekpsiokćew  clkodzą-'* 
cy. Roz kiedy go budowo! pan Ksinźarski, 
bom bel wtedy murarze,m i n *  sain dach he­
lem ^chodzący, —  a drugi .roz tom poszedł 
na luniwjirsytet ‘ z Ignacym, kiedy to jakade-' 
miki jakomś irebelje (nie .pamintam o qq) bały 
robiące, a m y z Ignacem wygarnęliśmy? że- 
iazną^brnmę i wtargnęiiżmy psiokrew zw y- 
e.insko do?śł’bd-ka hiniwersytetn. (Łiłsc mlal 
psiokrew mow$, a ja- morowo hańbowałem.

Ten Kopernik, klót-ygó tero urodziny 
obchodzora Warsiawie, musi by«' powm- 
kiem synem ony&o- Kopernika, ldórygo uro­
dziny ®  Kraków obchodzący przed laty 
pińćdziesińćiu. A le tamten bel psiokrew pew­
nikiem psiokrew winkszy. jako pomnę co cały 
Kraków bez dwa-dni bel mu Szanowanie skła­
dający. .1 jakademja i 1 uniwersytet i radarmj- 
ska okrutnie psiokrew uroczysf-ośoiowah —  
Ueły nabożyństwa, posledzynia. trzymano mo­
wy, bandy psiokrew grały, spiwano, bel tyja- 
ter,*beła illuminaeja. riNWód miol iirajdą i ki- 
rzyłfokrutnie, wAczem i jo bel udział biorący. 
Pan Kopernik przyknajał do Krakowa i po­
zował panu M atyjcikdo portrytu, a "pan Gai 1 
domski kuł ci go w bronzie ez j tyż odliwoł 
A marmorze. bo dobrze nie pamintam...

Tak ci szanowano psiokrew urodziny 
starygo Kopernika, a urodziny m lodygo puuhl 
Kraków kantem.

Z chwili.
A no zanim ten psiokrew, lumer Stańczy­

ka w ylizie, bedzie naród obchodzący urodziny, 
pana Kopernika. Nie wiem psiokrew doku­
mentnie czy  to beł ten co psiokrew wynalozł 
Amerykę, czy  ten co odkrył telifon, bo u Ufa- 
psi i tak i tak pedają, a szmaty grypsają ino: 
„nasz wieiki Kopernik"', mc psiokrew nio- 
objaśniający bez co wielki. A le mnie się w i­
dzi co on nie musiał być bardzo wielki, kiedy 
jego urodziny obchodzą ino we Warsiawie, 
a w Krakowie nie. DIo W arsiawy to on ta 
może i jezd wielki, jako że we Warsiawie, 
jak grypsa Kuryjerek Dąbrowskie,1 som same 
źgace i matołki, a uczonych na likarstwo nie

Mylną okazała się wiadomość jakoby dr. 
Twardowski był kandydatem na min stra 
spraw wewnętrznych.

Gdzieżby!
W szakże Twardowski to jeden z naj­

zdolniejszych naszych polityków, a przytem 
czy  jako wyższy urzędnik w W iedniu, czy 
jako minhteWaiisKjaoki, zawsze gorąco zaj­
mował się sprawami polskiomi i był prawdzi­
wym "'patrjotą.

Ba! Twardowski nie chciał nigdy słuchać 
W itosa i iść na rękę jego  interesom.

Dla takich niema miejsca w odrodzonej 
Polsce.

P

Dom Towarowy

i  F r .  W o j a s
K R A K Ó W , u l.Ł obzow ska 12 14

ZAWSZE NA SKŁADZIE:
1. D Z IA Ł : M aterje na ubrauia, bielizna i t. p. -  II . D Z IA Ł : P rzyb ory  Ho szycia 
haftu i dla kraw ców , — III . D ZIAŁ: O ouw ie i w yrob y  trykotarskie. — Ik DZIAŁ 
P rzyb ory  szkolne i d op isa n ia . -  V. D ZIA Ł: P rzyb ory  gospodarsk ie  VI. D ZIA Ł
P rzyb ory  szewskie, skóra m podeszw y i na w ierzchy- — VII. D ZiAŁ: M ydło do 
prania i toaletowe. — v in .  DZIAŁ: P rzybory  do  palenia -  IX. DZIAŁ: W szelK M

artykuły korzenne.
Sprzedaż tylko hurtowna,



W  stanie zdrowia dra. Seeligera. naozid- t a J n « j o
nika monopolów państwowych, nastąpiło / na- P iet I c U U C l c .

' czne pogorszenie. . Clmrv miewa .oô  W .esiąc #) napełnione sale, nabrzmiałe upoj-
napady goryczki, wsrod których traci przyto- . dźw\ękami „ s a lo W ' i schinm y. w ‘akt
mnośg bredzi o biljonach, trylionach i wy- ^  h podrygują nabrzmiało nieco "Śalomej.-
daj ę:j dziwaczne rozporządzenia. • o , t '

Tern, a ni&em  inoem, tłum aczy się nie- ' 1 'y “ X , ł a  | l| ' kwo.lu. sroki, loki. kokiybre-
ustaime, szalone podwyższan.e cen wyrobów , kj , ^  e’ W 3 tk i smokingi „mczki,
tytoniowych. wymoczki, i polityczne skoczki.
() 1 , Un en“  tyt01mu sultausk 'g°  kosf  ' Na skrzypicach ch o ch o łe m , 
tuje j 00.000 marek liche cygaro oO marek, Na basetli nędza Ika!
jeden papieros 80— 100 m. a paczuszka zwig- Hu-ha !
dłych liści z wdórarni dr^ewmemL czyli • tak
zwanrm tytoniem fajkowym. 600 marek. TC ii • , . W ,■ hi, i  ' . i , . . —  -Wszystkie pary kon-fredansal.
4 im ito paczuszka kosztowała dawniej _  Pozw oli ptiii, panno Różo do tańca?

“  V ą  h > M  k t ó r S l  IM stać na sułtan- ~  Ą  P o je m n o ś c ią ,  panie Jak ób ! tylko
ski” . W aw el” lub 'e g ip sk ie j- ale fajkę ,.ala. rękawiczki. _■ ■ ■ , - b i ) j . i o Zbyteczn e! tą i tak zaraz po tańcu u-zazwyczai biedacy. - i -

I tym biedakom każe się za tytoń do " 80 ^  r§ce -  ̂ _  __
. ijki płacie 18 000 miesięcznie, bo paczuszka 1  ~  pier w s z a passez/...
zaledwie na dzień w'ystarczv. 5 v 0 i i i <t ,, + i i i -  ■ • — Moryc, s ly sza łes?—  krzyknął pnsser!...A cóż na to rząd ubolewający weiąz . 7 J J J i i -ii i ł , j , ' n ł ■ widocznie mnie poznał... chodźmy dalej!...prze-d ^ejm em  nad wzrostem drożyzny? Coz _     _  __ “ _  _
na to urzędy do Zwalczania lichwy? Co na to ~  . ,, 77 , . 0,t . y ■ i • , ■ J , Jak sic masz. sliezmutka M aria/o ?]i. Hurtleb nadzwyczajny komisarz rządowy, _  „ , 7, . mMkiza o
powołany do upięcia łba drożyźnie. ‘ / .  *1 ■ r o v i m i -  • Bo bierzesz marki za. .ZaJ nam p. Seelmgera! Taki jeszcze ^  , .
młody, tyle obiecujący, a tu straszna choroba 1
obejmuje go swemi mackami, niszczącemi pę- 7  , 7  ,
dy zdrowego rozsądku , -  Ach! coz za w spaniały  maseczko,

Ćzvby nie wezwać psychiatrów? Może masz c 0 °  ■ "5
jeszcze nie zapóźno, może znaleźliby ratunek? _  ^  k o la n ^ ^ " '

 O   __   " I I        _  __

C h u ch em  u i t  K ale.*) f  ie" P  *■**
— ySą^kel miłoszi / y  ty m oja,. —  Uwaga na p latery!
Prz^ż czeb ie .chodzę jak struty, __ ____ — —  t ' —  _  —
Bo patrzysz na mnie tak krzywo, —  A  t o 'c o  za żebraczka pod nogami się
•Jakby był spadek waluty. plącze?... Kto ją tu w puścił?

Gdy chczałem wczoraj całowacz —  Jestem polska marka...
Skryte pod bluzką dwa pączki. _  Niech Pan Bóg opatrzy !
Ty|Ś-gewałt wielki zrobiała — Ledw o na nogach stoję!...
1 w pisk dostałem z twej rączki. —  Nie zawracać głowy!... idź pani do

- M oryca ty nie wiesz jak sze ma l ) ja . . .
Obcliodzicz z Kale swą Chuchem,-. . —  PssL. panie! tu damy są!... nie wyma-
Za każdą grz,^.ijińoszoz prząd śluberp , wiaj pan brzydkiego -słowa przy^kobietach!

*> ^Powinien placicz re^buchem. —  Ależ ja jej chciałem powiedzieć, żeby
Za całus w bużc uŻgglugę" sobie poszła do Dja... manda!
Daje. kto tffełcJwSHoicz szwinią,:       _   _ __ _ __ __
Za ^pączki11 Nafta przypada
Za większe laski Trzebinią; —  Myli się pan! nie .jestem ser. w lko

— (J Salcze, każde twe słowo i  J "
Jakby flint szterling angielski... Cl" __ __ _             
Niech stracę -  proszę o łaskę _  Enghsh spocken? .

 m jw jzszi! - - oto Cegielski. . !^ B n g l i| c h  to jest z PPri... a ja z PSL.
’) nafzeczony i narzeczona
b) dla zrozumieina tej miłaśliej, rozm owy, W  sali restauracyjnej,

objaśniamy, że Żegluga ma kurs 1000 mkp. Panno lSalciu! może mi pani poda
hm fta  8000, Trzebinia 25000 a Cegielski 125000 swmje nóżki, to ja pani dam swój móżdżek.
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Koncesjonowane Przez Namiestnictwo
BIURO KUPNA i SPRZEDAŻY REALNOŚCI i t. d.

DOM dla HANDLU i PRZEMYSŁU W. R0PSK1ED0
K r a f t ó w ,  u l .  Z w i e r k y n i e c k s  L . 7 2 .

P rzeprow adza transakcji kuona i sprzedeży przedsięb., 
banda, fabryk, lealnośei, wili, parcel, m jątków  z 'em skicb , 
lasów, dzierżaw  i zamian Jeneralna \gencja  przy  pośre- 
pnictwie pożyczek pieniężn., pochodzących z zakł. prz°- 
m ysl. i k redytow ych  sporzą l/.cnia i tłom aczem a ogłoszeń  
i reklam. P rzyjm u je  wszelkie zgłoszenia do sprzedaż , 
kupna i przeprow adza t ik o w e  w KrótKim czasie, bez 

żadnych kosztów , prócz um ów ionej prow yzji
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—  A jaki pan, panie Moryc, ma móżdżek9
—  Cielęcy*

—  A j, aj, przepraszam, żeYpnui oblałam 
sosem dekolt.

- Nie, i 'an sze myli, pan mi me bblal.
—  To przepraszam za to, że się pom yli­

łem i nie oblałem.

— Co to? mostek?
— Aha!
— Taki mały?
— A  cobyś pan chciał zaraz trz&ci nfóst 

na W isie.

-  Ay. aj, panie Jakób, co pan robi?
— Ja chciałem pannę Różę pocąłowacz.
—  Ależ co znowu, przecie wszyscy pa­

trzą.
— Zdaje się pani, nikt nie patrzy.
—  A właśnie że się patrzy pan Izydor.
— No, jak tylko pan Izydor, to lriec^ 

sze pam nie obawia, bo on niby patrzy' na 
panią, ale widzi przed sobą śledzia uajialerzu.

—  Dlaczego?
— Bo jest zezow aty.

— - o - —

Z aforyzmów.
Jedni chcą etyki ogólnoludzkiej, a dru­

dzy ogólnojudzkiej.

/jydzi są przeciwni, aby w Polsce wszyst­
ko za-goió om chcą wszyst-ko za-żydzie.

Dawniej za rnonarchji w Polsce był „król 
z narodem1'", a teraz za Rzeczpospolitej jest 
Srul z Naprzodem.

Nieomylna prawda.
Jeden wałek a dwa wałki,
To są razem trzy kawałki!
Mojsie Icyk, dwóch Dawidów,
To jest razem czterech żydów

Jantek z  Bugaja

Jeszcze dziesięć marek!
Jakiś pan wpada do apteki:
—  Na milośO- Boga, panie aptekarzu, pan 

mi dał strychninę, zamiast chininy!
Aptekarz: Do hcha, zatem należy mi się., 

od pana jeszcze pięćset marek.
 o o o -------

G ło sy  p u b l ic z c e .
Kochany btańc.zyku!

Pozw ól, że za twojem  pośrednictwem 
poruszę dwie sprawy niby prywatne, a jednak 
mające charakter publiczny.

P rzeK u pR a i K m io tk o w a .
Gdy /. koszy-kiem jaj siedziała : - 
Agata przekupka, stara,
Koło niej też sprzedawała 
Jaja ikmjotkowa Barbara.
Barbara jaja ceniła 
Na dwieście i trzysta marek- -  
Agata zaś M uszą była, —
Żądalifrsftę kucharek.
Stójkowy, Sfery to zobaczył 
Bo usrawy studyówał, —
Do Aghty. zaraz skoczył,
Za lichwę ją aresztował.
Bo tak każe mu usgąwa —
Borna lichwy szła bezdroża - 
Bo tylko kmiotkowej prawa 
Zezwalają brać co ..może,
Agata aresztowana.
Ogromnie się zadziwiła,
Z e  ustawa stosowana 
Sprzecznie co do osób była.
Kludznik, człow iek nczuciowSte 

iK kly  Agata wciąż płakała.

Pierwsza jest taka.:
Pewien inspektor t.szkolny .^ęStal przed 

dwomu-daty zitisuspendowany. Z jakich powo­
dów. słufl^nsłe- ozy niesłusznie, w (o nie '.vcho­
dzę. Dośi ż-p od dwóch lat ni, nie. robi, arpen 
sję pobiera'. Albo |vinidn, niech go w jffg  mi­
nister oddali. — albo nie winien, nieci) więc i 
chleba za-darmo nic zjada.’,  3-y.le Rząd Wciąż 
prawi o oszczędnościach, a sam wyrzuca pie­
niądze okno.

Sprawa druga:
Przsd paru miesiącami ministerstwo pra­

cy  i opieki społecznej ogłosiło# k o(p ku rs na 
flfcy posady jakichś referentów. Jeden z moich 
znajomych, wysłał podanie z załącznikami.
W  tych dniach otrzymał odpowiedź, że poda­
nie jego  nie. może być uwzględniane, ponie,- 
waż , niema wakansu’’ .

Co. t(r jest? Konkur-sL ogłoszony iyr Irzy 
posady •— a zgłaszającemu “ odpowiada :eję: 
niema wakansu.

Mnie się 'zdajeh że nie było... konkursu. 
Ogłoszone go_dla formy, a posady z góry były 

przeznaczone dla protegowanych. Tnąc z ej sobie 
tego wytłum aczyć nie można,

Możfe&y ministerstwo .oświaty, do której 
należ}! i etyka, zwróciło uwaga rninisterst wu 
pracy, że nie należy ludzi w błąd w prow a­
dzać. narażać ich na piżamie podań, zbierania; 
papierów, ,Stratę czasu i koszta przesyłki —  
a nawzajem m ożeby ministerstwo pracy zw ró­
ciło uwagę, ministei-ątwu oświaty, że urzędnik 
powinien pobierać pefisję za t»*Sfee pracuje, 
a nie za to. że jest snspeudowany.

Tak mi się przynajmniej ..w idzi^Sj 
I  1 o ; hr! Zan.

o 
o  o  
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Zakłady przemysłowe i wydawnicze

O Oo o o o o o o oo oO . ffio o $-KA AKCYJNA
Zakłady graficzne, Krupnicza o.

wykonuję wszelkie roboty w zakres litografji 
wchodzące jak akcje, etykiety i t. d. klisze 
drukarskie na cynku, mosiądzu i miedzi, 
sziance introligatorskie oraz wszelkie roboty 

galanteryjna - introligatorskie.
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p.iTGiesżał ją twni słowy
• A ż e b v  nie rozpacza ła :

—Jpo to widzi pani dróg®,
Tak ustawa nakazuje —
‘Kto nńełkontent tan. do Boga ) 
Niech s i l i  żali, rokurnje —
Bo niema- sprawiedliwości
'Na tej ziemskiej wielkiej glebie -

• S p ra w ie d l iw o ^ . ,ty lk o -g o śc i
Za  chmurami w' górze, w niebie!. 
Tam za km iotków  brzydkie ez\ ny, 
Bo ich tu nie można' prażyć,
Za  lichwia skio brzydkie w iny 
Każą. d jab lom 'w  piekle smażyć; .—

List Kacpra Krupy
współpraco wnika, „Stańczyka” z Lozanny. 

Wietabna Redakcjo!

Lozanna, w lutym..11 S2r>.

Zdawało ię, że w Lozannie wszystko 
w pprfcądku. &e mogę w yjechać, bo ugoda 
p rż}*tzie  do: skutku. Tym czasem  dluroy' do 
ugody przystąpić i-iiy ęhcą —  tak jak_._Ckrecy 
się zbroją, w porcie miymeńskim awantury 
z okrętami, A nglicy  przysyłają wojenne okręca 
i zdaj®  się, że Turcy i Grecy znów za łby się 
pochwye-ą, a gdy do tego inne mocarstwa, 
się wmieszają, będziem y mieć znów straszną 
wojnę europejską, a może nawet i światową. 
W szystkiemu winien ;j5st| Ize.t,basza, który pod 
żadnym warunkiem do ugody przystąpić nie 
chęć. W obec vtego udałem się do Niego i sta­
rałem ’? i ę,«go‘~ nakłonić j b y  .-zaprzestał oponować 
i zgodził się naj.k>a co delegaci mooarstw uch­
walili. Izet. basza, oznajmił - nu, '/Ą' swego sta-, 
nowiska w tej spraw ii zmienić fiSE może, bo 
gdyby się zgocjźił na warunki podane pr-£ez 
delegatów raacĘucstw europejskich. TurSja mu­
siałaby HsKankriMWać-, 'bo jnj finanse znajdują 
się w opłakanym stanie.

da zwróciłem na to uwagę Jzeta baszy, 
że i m y jesteśmy Go-,dp finansów w bardzo 
przykrem położeniu, ale zarządzenia naszego 
ministra finansów bezw ątp^nia do uregulowa­
nia na^Zjwch spraw tiiiansowwch sig przyTzynią. 
Oznajmiłem nH, że u nas cwfry wszystkiego 
zostaną podwyźszoimPti mianowicie cena ty to­
niu, <Bgar, papierosów, poczty, kolei, telegra­

f ó w  i t. d. a le ’coLaaj\vrażniejsze piętnaście a 
nawewSdwadzieścift. pięć *|>rooent urzędników 
zostanie oddalonych, c^ iirzyn iesie  kolosalne 
dochody i wkrótce debicytu nic będzie.' To 
słysząc jzat baąza, z radośśy podskoczył i po­
w iedzia ł: NavMahometa?! że też ja na taki 
pomysł nie wypadłem. N ie o ‘ pIFetnaśeie albo 
dwadzieścia pięć procem, ale-ęĄdziewiędziesiąt.

.pfórbent zredukuję Liczbę urzędników. "W mi­

nisterstwach nawet, o dziewiędziesiąnt dzie- 
wieti Krupo, dzięki tobie l'urcji\,.bgdzie ura­
towaną., ja propozycje pokojowe podpiszę i 
do wojny nie [ r ż y jc ie .  Izut basza, natyćh- 
m:iast wydal polecenie do zredukowania1"^ ] u- 
rzędniczych i je^t uzasadniana iradzieja, źffc* 
dzięki naszemu ministrowi finansów.’.,i dzięki 
nm iAPuropa nie będ/.ie znów tópenem strasz­
nej wojny

Sługa.
K> cper Krupa. 

Kawalca krakowskiej marki ewakuacyjnej 
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P o K a rn a w a le .
( )dkąd zniknąłeś jak sen jaki złoty,
Rozpustny, iście polski karnawale,
Odkąd umilkły bystony, foxstrotty,
Z atisza. ?.(\ż'ezły reduty i bale,
Któż nie z*żalu i .tęsknoty
2 tych. co cię czcili ak zapamiętale,
Ody--im w takt wspomnień nogi jąszczoi skaczą, 
Za tobą tęskniąc mo;że i zapłaczą!...
Ach ten karnawail, pspt nawal, wun lffiwffl 
Dtib:ii|gt nareszcie, nareszcie^do końoa..
Jest we; kto taki, co się nie napaw ał 
Jego urokiem! niby^blaskieńi s ło i® ? .. .
Będzie to sobie pytanie zadawał 
NiejĄden jego z uporem obrońcy ;
Nie m yąąc wszczynać dysputy zawziotęj Jj 
Zapusżcię kohdę. w zapustne odmęty.-
0  Matkę .Polkoj! Pomnisz W ieszcza słoiwa.
Gdy ŃŚjię strofował za T w ojegofsypa  ?...
Dzisiaj 'T w e  serce dumę w EflpsBpNfca,

■ Jd y  O' fkwój synek,-^p.6wróciwszy z kina,
Choć w  szkole*;/ niego tam nie bardzo głowra, 
Bandybfci* dramat streszczać, w mig zagzyna, 
Lub Twa córeczka, nad swój wńek morowm 
Chociaż tam ■jAśiigżo majteczki swe zlopi,
Już sig tak boSko z chłopcami ;foxtro^i...
Ha. widać, że to jitóS tuki duch azasu!
Za sto dni smutku, jeden dzień wesela... 
dscn cllyba, który nie łaknie Parnasu,
Karnaiy&łoWych uciech nie podziela ;
1 nie ma o co znów robić hałasu,- 
Taniec tak słodko duszę rpzaniela..
W ięc cóż -tji*s!źkodzi, gdy w on- czy  twosteppie 
Panienka z chłopcem trochę s'ię \^ybe^e*!... 
Jakżeż nii‘ tauc/zyć, skoro w sżysay tańczą, 
Każdego wieku, stanu, rang, postaćj,
Z werwą, szaloną, mało, obłąkańczą, i - 
Pseudo-, art^fSto-. pluto-, biuro-kracji...
Niańki w takt tanga niemowdęta niańczą... 

fCiijibreda, pa^ie^ ^ i e e h  ją por w i ą kaci!
Dziad pod kcKtiołem, wyiskawszy kiną^ g  
W ybija  taniec W ita alias shimmy...
Raz! Raz dokoła! Jeszczey az  dokoła!
Epikureje ! Sobkowie ! Flistry
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'-i O 1
CD
fcS

cP
-r- e

i  a  n

3  Cjq a  ^. 3  o % ęt)

»oW
N
91
ON>
3

C _ 'JJ
t o  a? es*

•ero

Ol

to g
p , CD

W Y  U  C2NE ZASTĘPSTWO AUTOMOBILI

„ C A D i k  L A C
Automobile osobowe, ciężarowe, omnibrsu, łodzie motoro­
we pneumatyKi, gumy pełne, płyty gumowe, przybory au­
tomobilowe. Dla Kopalui nafty i węgla pasy wielbłądzie

„GRIP0LY“ , artykuły techniczne, drzewa Kopalniane. j y

Sp. Hanfllowu-Przemygłowa
Telefon 3476.

w Krakowie, ul. Pijarska 4. 
FIL JE: Warszaw, Nowv Siwiał, 50 

, tdlef. 281 Lwów, Sosnowiec, 
Borysław, agencja Gdańsk.
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En arafit PjZ życiem  ! Mus* mus. mus, mus woła! 
Tępo' pojm ujesz c*y  l-ózum mtRsj? bystry.
W  tan si.ę f e t a m i l  dziś nawei inimstry.
I dyplomaci, i dyplomatołki !...
Aranżer wprzęga; jak chłop w plugsw e wołki...

A  wciąż na uStaeh waAzydh jest Ojczyzna... 
Oo, mai'ka naszą? Psa ona dżjś warta!
Ale na ustach wam stale drożVzftti.:.: „ 
Odmawiać sobie rozkoszy? Pd^ęz&Ma! .
K tóż' w  stdde k tó re jś  z w in  sw oich  nie.-w yzna? 
P o p ie le c ... ’ o h o jśw ią ty n ia  o tw a rta ..; 1 
P o p io łe m  w  skrusy.e ily d y ^  p o p ie ico w e j 
P o s y p c ie .. . g łofr-y  - je ś li m acie  gluA /y.

Oktawian.
 o --------

PasKa^z i B andyta .
(Wcale nie bajka.)

W ędrując- raz przez ęry-fwsto w ciemności
•[spowity^

Pjąę^arz napotkał BandytęfJA 
"Nie zląkł s ik a n i na chw ilę,
OrEzeczny uśm iechną! się mile 
J d i o n  w yciągn ął do n idg(vc.
M ó w ią c : ,/Jak się masz koJeg<>«gj"
Bandy ta  J ę ltę j^ fn ą i, wzrok zrob ił &uro\Vy, 

X (jkiem  przeszył Paskamzabd stopy dó g łow y  
1 rzek ł: Paskarzig. .jesteś nazbyt śm iałym

| zuchem,i! 
Za  pan brat Świnia /  p astu ch em !.

;-;Skąd t o ca przyszło  d o tjeg o ,
■.By m nie nazyw ać k o leg ą ?

—£jakt& £& —  rzekł Pąskarz. -  
T o  mi się pocłobą!
W sąałf ż.yjern z rabunków  oba.
Jednaka przeto, p r a c a p ^ fłg lió w  naszych

[strawa.
Z w a ć cię kolegą słuszne nadaje mi praw a.” 
Bandyta odpaiiL z ła ibzy d ob yw szy  spiu-

[waka
—  Jednaka, m ów isz, praca?.-;
Z g o ła , ni ejjd  naka!
Bp ja  gdwfcwpadam gdzie  słrdeS-ey 
Narażam w oln ipP  i życie .
W śród-ńiebazpie^złełistw  bez liku 
O dw agę mnązę m.isć, męstwem - 

-JA' koneżę zf&Gia m ęczeństw o 
W  w ięzieniu , alpo da stryku, —
G dy hy w paskarskim iffifym  fachu 
O dzierasz :{fl<klzi!e'ń ludzi ft'ezp(ęczifie bez

[strkchu
I A e w ściek liźnie cen zw yżk i 
W ^prówąsa. ż^ły-yz dgśła im i: x-. brzucha

| kjszki.
W szystk o  za|*j'óbrLSz cb^żkarijd-'^
Niech ćk» ilanela o g a rn ie !
W yn oś  się?! mi p ierw ej oddaj trzOŁ-

-iyob fity ,
A  dragi -raz kolegą  , nie. Śmie i z wać ban-

Bo ci powiadam niekłamnie,
Że tp dysiionor jest dla runie,
Albowiem dziś-'ogólna opinia jeąt laka,
Że niem a.od. ptiskarzr gjarszego .bydlaka,!-
W ięc ,, T'tu,:sję do paskarza Bandyta

^ | przysunął
1 pi’OS,to w gębą mu plunął.

 u q o

Z tygodnia.
I. Ona jest inna...

Na reducie pragy poznałem pewną ©aiąją 
maskę. Alaska ta potem zostalą-zujęta i w ejrza­
ła z pod niej buzia młodziutka b tśiicznych 
długorzęsych oczęta ii. -pogiągłyTn niebo nosku 
i aksamitnej, cerze.

Buzia przygnała J.śię, że jest mężatką 
(r.nąż byHrdjjtóiia| ha reducie) :i już nad ranjm 
podczas jakiegoś marzącego walca wyznała 
mi cicho ':i skromnie:

—  -‘Wije pan... ja nur jęsteny szczęśliwa..fj 
jestem inna niż w ązEtkio kobiety —  czegbśji 
mi w życiu brakuje. Nikomu się z tym nie 

.zwierzam, bo i pocóż? A le takjjSsjfc. Chciałabym 
panu tyle powiedzieć.* Jutro WAi-ej męża nie^ 
będzie, = hihcii pan przy jdzie .do nas o tej po­
rze...

Reduta; wkrótce się skończyła / państwo 
X  pojechali do domu, a ja długo jeszcze by- 
'eiii na pół przytomny i czekałem...’ -;jutra,"’’g;ó- 
dziny 6-ej.

O piątej byłem już na /sttuiowiskii .przed 
donjiem państwa X... N i£ . ęlTeąć przyjść*.'za 
wcześni^, długo krążkiem w okolicach tej bra- 
my, k ló r j! miału być dla mntieąj wrotami do 
iHFu, aż nagle.:;-.

Było to przed ti-dą. U.irzałliiii przed sobłfj 
dobrze znaną kibić przytuloną do ■Eleganckie­
go rotm M rzowskiego szynela. Oboje szli 
w tym co i ja kierunku.

Zadrżałem. przyspieszyłem kroku, aż 
wreszcie dosłyszałem jak znany mi głosik 
szepta! :

— ... iSmJ.esłjem szczęśliw a; jestem inna 
niż wszystkie k ob ietjm .f czegoś mi w  Ayciu 
łn-akuje... Nikomu się z” tym nie zwierzam, 
bo i poc-óż? Ale tak jest. Chciałabym panu tyle 
powiedzieć... Jutro.’ o 0-tc.j męża mego nie bę­
dzie... 'niejjh ifan  przyjdzie jdo Siaśj-b.tej po­
rze...

Rotmistrz zdawał 'się odmawiać, a. tym- 
■.b5fipę.m, głosik stawał się coraz bardziej pro­
szący. W łaśnie stanęli jir-zed’ bramą, a “ pani X  
patrząc tkliwie na.J-w-ęgo towarzysza szeptała 
d a le j:

—  Rotmistrzu, rotmistrzu!... mistrzu!

(jazyw iście nie poszedłem na górę.'
T. Stach.

Ż Ą D A JC IE !!
po kawiarniach, restauracjach I t. p. humorystyczne 

czasopismo „ S T A Ń C Z Y K " .  
„STAŃCZYK“ pogardza paszkwilom i pornografią 
i jako ściśle bezpartyjne nie krępuie się niczem 
w ocenie ludzi, stronnictw i faktów z życia politycz­

nego i soołecznego.



III. Duch cza;u.
( >d dłuższego jUż liKasu w dontu .państwa 

Felicjanoslwa panowała, ciężka atmosfera'..' 
W^syąpgr czuli to clobrzą^.-.łke. zanosi' się m i i  
ciężką awanturę.

W reszcie dnia pdwneg-o padł 'pią.rwszy 
grom znienacka — a dalej już poczęty 
następne, wśród ulewy loz pani ^ 'elicjanowej 
i panny Moli.

Oto. gdy 'pąnic coś z cicha mówiły o ce ­
nach mąki, czy też kaszy, para Felicjan zerwał 
się od stołu, jak oparzony, chw ycił za talerz 
z zupą. i rzuijil nim. o ziemię.

— Mój Bo&eflj takiego talerza i za tysiąc, 
marek ?ęraź nie dostanie -  jęknęła pani.

Tojjdolalojtylko ''eliwy. do._ognia. Pan F feS  
lic.jan'p.oĆKą-1 w pasji |/.® ać wsSijstkiąjtalerze 
p.o lfęlei, wykrzykując przy .każdym:

— Ty,sfąc! —  dwa' tysiące ! tr/jg ty ją ce ! 
a ^ E ^ ie ry  tdsią co !

Panna Mola spojrzała na matkę przem;®- 
nym wzrokiem, któr^pmówil wyraźnie:

—  Dostał obłąkania...
fcin Felicjan skończywszy z całą po,rce- 

laną, którą rozrfisFząclzał pod ręką, póę^ąl bie­
gać szybkiemu krokami po pokoju, wykrzyku 
•ją.c mocno m szczę podniecony:

—  Dosyć, dosyć!... Dosyt1 mam tegfll...
At e dnie i w nocy —  w sklepie, w tramwaju, 
w kawiarni, w teatrze, w ę sz c ie  i w domu —  
wciąż to samo od s.ząścin lat ! AYoiąSj ta sama 
śpiewka: ćPońGZOchy zdrożały-- masło kosztuje 
tyle i tyle — słoniną znów idzie w górę- ten 
p.askihfe na mięsre-"!. .D o pioruna! Pluje na wa­
szą mąkę i masło —  gwiżdżę na pończochy 
i paskaray!... Pozumiećiiyk£..:;JS[ie chce nie .o tern 
w ięcej słyszeć !...

*raj»£Kiedy to są takie ludzkie rzeczy —  pró- 
t ó w a la  i tórnączyć-się ‘pani Felicjanowa —  dzi- 
E r  w szy jcy  o tem mówią...

—  Pogardzam wszystkimi, rozumiesz, 
gardzę całym światem, ktńrw zagrzebał się 
po ńsf-y w sprawach włóknisto - mączno -?świń- 

,sko - w alutow ych! To mówię ja, kupiec i prze­
m ysłowiec, op.ywatfe] króle wskięgo^ttpłęężne^o 
miasta Krakowa.

Pan Felicjan biegał wciąż po pokoju, sa­
piąc i pomrukując. Nagle Zatrzymał się, uderzył 
dłonią w czoło, brwi groźnie zsunięte powró-r 
ciły  na-jswoje miejsce i twarz przybrala-hvyraz 
niemal radosny.

Zbliżył się do córki i rzeki głosem spo­
kojnym, ale ..ą.tanowęgyjp.; .

—  f f w  pióro i papier listowy i 11 „pisz 
. garażz gęrcleekuyr.liśoik do pana Dominika,. któ­

rego przed rokiem nie chciałem za zięcia. Daj 
mu do zrozumienia w sposób sprytny, że-już 
z mojej strony nie będzie żadnych przęszkód-. 
do oddania mu twojej ręki. Możesz nawet za­
znaczyć, źe wpeszoićU zrozumiałem, iż 'ppeci

P3ą| również potrzebni na święcie, jak rzeźMwg

aptekarze, Łlljrj karmi, kupcy i inni - zresztą 
pisz co-chohsż chcę go tutaj wnlzieć jnspeze 
dzisiaj ‘ wi e c ż p r g m.

,paniją Mola dał ej. .■zasłaniała zapłakane 
oczy  chusteczką.

— ■*'Qóżr? nie wierzysz swemu śwozęśoiu ? 
— pytał pan .Felicjom — Daję. ci na to- siłowo, 
■ż.e mówię z^ripblnię tąerjo.: — chcę mięć w ro­
dzinie Ćzlowiskaj-z którym będę mógł choć 
czasem porozmawiać.

—  Tuk, ale ja już go nie chcę —  rzek ła• 
szlochając panna Mola?

— . GłSl — plnirzyl Sję Pan Tćeiicjan.
■ .la chcę paskarza...

— l^jiy^bsyć już tego. Tąraz ja zadecy­
duję. o tem.

Pan Felicjan spojrzał na zegarek.
—  Za poi godziny.przyniesiesz mi gotowy 

list do pana Dominika — ja sam ytry l̂ę.
Stało sip-jjak życzy ł sobie pan domu.
AA7£eozorem cała rodzina £»iizekiwała przy­

b ic ia  pana Dominika.
Dzwonek w przedpokoju oznajmił przy­

bycie oczekiwanego gościa.'"
Ro ".c.hwilifcdo salonu wszedł pan Dominik, 

ale jakże inączej wygłądąl jak. ów z prżed r-oku.
[Jlir.any był, rasć można, wykwintnie...! 

Zw ichrzony długie włosy zastąpiło g ładk ie ." 
staranne uczesanie. Twarz wygoloną, i wypu- 
drowana. Słowem, zamiast, zre ubranego? nie­
śmiałego pipety, stał teyąz pgjwny siebie, dobrze 
odżywiony elegant.

?„?€óż ‘ii paiią słychać — zapyta! pan-‘.Feli­
cjan .ściskają^ serdeczni^ dłoń go&oia.

—  A cljj dziękuję Egj chwała Bogu, nie źj« . 
miłkię powodzi.

— Ą difeo pan pisze ?
-  Q, tylko, w wolnycjl od zajęć chwi­

lach —  wziąłem bpwąem przedstawicielstwo 
toruńskich piernikowej co wprawdzie™ zajmuje;? 
mi to dużo cżagu ale zato rjyzynasi niezłe- 
zyski — odpowiedział ze swajłą. pan Dominik

Paniom rozpromieniły sję Jjblioza i obigL 
równocześnie poczęły coś mile szczebiotać.

Pan Felicjan -wybiegł z salonu, wpadł do 
swfego gabinetu i jął palie' wszystkie rachunki, 
faktury i całą koffispodencję handlową. Opró­
żniwszy w ten sposób biurko, zasiadł za irein 
i rozpoczął piąaniejry pigrwsjfeg-o soąjbfu.

.Stan. Krzesanica

BANK TOWAROWY SKA AKC. w WARSZAWIE
Oddział w KRAKOWIE, ul. Podwale L. 7

p o lec i swó| kantor w lokalu parietowytn, litóry b y k  o 
n yw uje najkorzystniei wszelkie w ten zaktes w ch o d zrc j 
czynności, oraz przy jm u je  równie6 w tym że lokalu w[ la­
ty na książeczki oszczędności i w rachunku ciężącym . 
O procentow anie na warunkach korzystnych  w edług in d y ­

widualnej um owy.
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Szkoli m liunkowośii Państw, i tu th sllerji  

Tad. N o w a >. a
dawniej B u r n a t o w i c z a

Gi/a(cow, Krowoderska 17
rozpoczyna co dwa miesiące nowe kursa 

Nauka tei drosą korespondencji.
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N A D ESŁA N E
K s i ę g a r n i a

D ra  WŁ. M IŁ K O W S K IE G O .
(Kraków, Floriańska 1)

y.-:pprzeclaj(S niewielką resztę egzemplarzy 
następujących dziel, oddawna wy- 

czerpapyeh w handlu księ- 
- garskim:

Bartoszewicz K. KsięgW-pamk^tkowa Konsty­
tucji R niaja, 2 komy. Gjejia jf8<> marek.

Bortoszewicz K. Ynysonftyzm w Polsce do 
końca.i wi e k u ' \  l l. BsffljrS] 600 mał'ok.

Bartoszewicz K. [X oj na żydowska w roku lSb$fą 
Wlioęzątki ani isemityzmu) Oona 240 marek 

Niemcewicz J. U. Powięśei poctyc/zne. 00 rak. 
RutowsBi Tadeusz. W sprawie przemysłu kra­

jowego. "(ąena'7 2 marek.
RuiowsKi Tadeusz. Przemysł cnkrownia/y.

jego wpływ na rolnictwo (jena -48 iMrek. 
Minister Florjan ZiemiałKowshi.Ąkarta z dzie­

jów  Galicji, z portretem). Cena Pt) marek. 
Pieśni polsRie. n a jle p s i  zbiór utworów pa- 
jtrjotycznycdi. W yd a n ie j czwarte. W  ozdo­

bnej oprawne 600 marek.

Uczeń gimnazjalny, lub panienka
piszący szybko i czytelnik:. mogą przez kilka 
miesięcy mieć skromny*,^zarobek za przepisywanie
 __ =  przez 2 godziny dziennie ‘............ —

Wiadomości w RfflakcjĘ„Stańczyka'-1 (Rynek 39) 
od godz 9 — 10, lub od godz. 4 —  5

Aluminiowe naczynia kuchenne
j a k  o t o :

Garnki, Rondle, Pateln;e, Saganki 
do gotowania wody, pokrywy i t. p.

poleca firma :

A. Zaremba
K r a k ó w ,  u L  yw . M a r k a  2 0 .

handlowo-przemysłowy. 
Popierajmy przemysł ojczysty!

Drukarnia
I 'raw dw
Kraków, Stoi. 6. Tel. 1018.

M i o d o s i t t n i a
Założona w rokfijiMl. 

KAZIM IERZA .tOBACK ECO 
w Krahowie, ul.JSrawriowsKr. 26

E S i A U R A C J A  M I E S Z ­
C Z A Ń S K A  

-  KAROL.. MEDZIAŁKA 
KraKów, ulica FlorjańsKa 1. 17.

Bo le s ła w  a r m a i  o w i c z
Jubiler w Krahowie RyneK 

główny 17.

n ichał

Piaotwnia mechaci, ślu araks>. 
- SYMFCRJANA KASZYCKIEGO
w Krakowie Ambrożego Gra »owsltiego 8 
(mieszka Aleja Mickiewicza i7, Tel 2271) 
wykoouje wszelkie naprawy maszyn, 
urządza’ kompletne fabryki stolarskie, 
masarskie, czekolady, zbionrki na wo­
dę, konstrukcje żelazne schody i t p. 
przyjmuje walce porfirowe do obrób kj. 

Wykonanie szybkie i dokładne.

1

S ie m ia n y
Kraków, SławkcwsKa 24
Papiery listowe, pocztow-ki 

artystyczno, albumy na 
p o o z t ó w ki ’ ■f o t o graf j o .

Ramki na ‘fotografie W y ­
roby skórkowe.

Lustra. Karty do-^gry.
Szachy, sząęhownięe., Do­

mina.
W ykonuje: .Bilety w izyto­

we, zawiadomienia ślu­
bne i wszelkie druki.

ah/yka pcwroźuścza
lin  k o n o p n y c h  i d ru c ia n y c h

S t a n i s ł a w a  W a ł k o w l ń s k i e g o
K R A K Ó W  -  ZW IER ZYN IEC  ul. L elew ela 11

U W A G A ! Z firmą top) samego nazwiska i skiń-' 
])em, nfe$bam nic ws])ólnego a znajduję 
się je&ynie pod powyżsżyui adresem

M A G A Z Y N  ME R L I

i m  TMEEISII - DEKOMEM

ANTONI RYLIKS.il
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 21 Ip.

IEL3FGN Nr. 3.U-8.
Wykonywa wszelkie roboty w zakresie 
tap'■•ers* wa. tak w mieście jak i na 

pro win Ji.
Wykonanie sumienne. Ceny nmiaikow.

KOŁDRY; puchowe, wełniane i watowe

Kazim ierz

Ogorzały
w HraKowie ul. SzczepańsKa 11.

lelcfoii 3y04.
Hurtownia i częściow y 
skład drożdży spirytuso­
wych, towarów korzennych 
i kolonjałnych, win, wódek 
i Likierów oraz głów ny 
skład najlepszego mydła 

do wraniąjjL

IN STA .LA C J* W ODOCIĄGÓW , WYDAM ORNI A 
W Y R O B Ó W  PSZCŹĄLNICZYCH i BLASZAN YCH  
WŁADYSŁAW GAWOR KraKów św Tomasza 2

^ A R  W 65M ’’
I RESTAURACJA

W  K r a k o w i e .  M a l v  R y n e k  L, 3  W y d a j e  
o b i a d y  i k o l e j e ,  b u f e t  o b Ł c i e  r a o p .  

w  z i m n e  i g o r ą c e  p r z e  c z  - k i

! ! L o k a l o tw a r ty  p o  te a tr z e  ! I

W. KUCHARSKI
SMÓŁKA AKCY3NA 

Fabryka drutów i wyrobów d'urianych
(przedtem ) J. G órecki i W. Kucharski i Sita T. A. 
K R A K Ó W -P O D G Ó R ZE , ul. R om anow skiego L. 5.

i l I M ; PRIIIKCJA HUTO 1 iYROBOW I 1 I H H  : :  |

CENY OGŁOSZEŃ: i wiersz milimetr, jednosspalt. 40. M. — 1 wiersz milimetr, dłuyości 25 mm w tekście 60 M
O.lbiio w (irulmrni „Prawdy8. Kraków ul. Stolarska '6 fcedAódp. i wydawoa Władysław BabuchowsKi,

raT DruE uKończono 20-go lutego 1923 r.


